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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  2. Czerwca. — Na posiedzeniu w tej chwili odbytem izby niż­

szej odpowiedział Palmerston na zapytanie Roebucka, żc nie kongres paryski, 
ale każdy rząd swego komisarza w ybrał do Księstw naddunajskich. Mac Gre­
gor mówił przeciw rozrzutności na rzecz Grecy i, którą należałoby zmusić 
do zapłacenia długu. Na to odpowiedział Palmerston, źe gwaranci nie poje­
dynczo, tylko wspólnie mają przystąpić do znaglenia Grecyi do zapłacenia długu. 
— Kanclerz skarbu wnosi o wysadzenie w przyszły piątek komisyi, któraby 
zbadała wpływ’ na handel wybieranego cła zundowego.

K o p e n h a g a ,  2. Czerwca. —- Dziś zamknięto posiedzenia rady stanu. 
Nie załatwiono jeszcze kwestyi podanej przez rząd względem sprzedaży dóbr 
narodowych Hollenbeck, ponieważ na ostatnie posiedzenie wielu członków rady 
stanu nie przybyło.

B e r l i n .  4. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać szefowi statystyki ces. 
francuskiego ministerstwa handlu L ,ę g o y t order orła czerwonego 3 klasy, 
radzcy handlowemu S c h e d e r  w Świdnicy i proboszczowi G r o c h t d r i e s  
w  Fricdrichsdorfie powiecie W indenbriiek order orła czerwonego 4 klasy, tu ­
dzież nauczycielowi L a n g n e r  p rzy  szkole żeńskiej w Jauer i nauczycielowi 
H a n k e  w Ober Graeditz, powszechną oznakę honorową.

P o c z d a m ,  3. Czerwca. — Najj. cesarz rosyjski wyjechał dziś z rana 
wkrótce po północy i wraca do państw  swoich.

S a n s s o u c i ,  3. Czerwca. — Najj. Pan po wysłuchaniu wczoraj refera­
tów, pracował z prezesem ministerstwa, dał posłuchanie księciu W indisch- 
Graetz pożegnalne.

P a r y ż ,  30. Maja. — Korespondent gazety nowopruskiej donosi. W ia­
domość M o n i t o r a ,  że książka »Expedition de Crimeeo przez Bazancourte 
nie nosi charakteru urzędowego, ma być balsamem na ranę rozdrażnionej Anglii. 
Bazancourte zadaje Anglii niejednę pigułkę, dość powiększoną. Zdaje się, źe 
lord Cowley, poseł angielski, robił w tćj mierze swe uwagi i zapewniają, źe 
zagroził ogłoszeniem »tajemnic angielskich '. Co się tyczy książki, nie dla tego 
nadano jej charakter urzędowy, źe cesarzowi była poświęcona, jak  raczej dla 
tego, źe zdziałacz jej ze strony ministerstwa do Krym u był wysiany celem po­
dawania raportów . Samo się przez się rozumie, że książka ta tein większy 
będzie miała pokup.

P a r y Tź,  31. Maja. —  W czoraj nadeszły ostatnie przesyłki zwierząt i na­
rzędzi przeznaczonych na w ystawę. Komisya przysięgłych zajęła się klasyfi­
kowaniem ich. Spis zawierać będzie 5 —6000 numerów’.

— Powódź w Lionie jest okropna. Część miasta i cale okolice są pod wodą. 
Podług dzisiejszego M o n i t o r a  cesarz udał się do Lionu, aby przewodniczyć 
stowarzyszeniom utworzonym w tej mierze.

—  Hrabia Orłów miał przed wyjazdem swym otrzymać od cesarza wielki 
krzyż legii honorowej brylantami osadzony.

— Królowa szwedzka oczekiwana tu  lada dzień.
— Jenerał Edgard Ney wrócił 30. Maja z Petersburga. Mial on audyen-

cyą u cesarza, który potem prezydowal w radzie ministrów.
— Podróż hrabiego Morny odroczona została do 24. albo 25. Czerwca.
—  K ardynał Patrici oczekiwany tu 8. Czerwca.
— Cesarz uda się tego lata do Algieryi i ma stanąć na czele w ypraw y 

przeciw Wielkiej Kabyli.
— Cały P aryż finansowy zajęty jest w tej chwili bankructwem bankiera 

pana Place. Uchodził on za jednę z najlepszych głów  finansowych, za takiego 
przedstawił go cesarzowi niedawno hr. Morny. Przez upadek jego tracą tylko 
przyjaciele jego. Pan Place był pierwotnie malarzem, jak m ów ią, nie bez 
talentu.

(Kor. C%.) P a r y ż ,  26. Maja. — Historya krymska p. de Bazancourt 
je s t mniej ciekawa niż sądziłem, bo je st zbyt urzędowa. Autor zakrył wiele 
rzeczy i oszczędził Anglików. Jenerałowie którzy wrócili z K rym u są szczersi. 
Zapewnieją oni, że gdyby nie był zachorował śmiertelnie marszałek de St. 
A rnaud, armia poszłaby zaraz po bitwie pod Almą do Sewastopola i byłaby 
go wziąła bez wielkiego oporu. Jenerał Canrobert biorąc komendę, nie od­
w ażył się na krok śmiały i dał się obałamucić przez lorda Raglana, dobrego 
może lorda ale mizernego jenerała. Oficerowie angielscy nie mieli najmniejszego 
wyobrażenia o wojnie i albo nic nie robili, albo się opóźniali. Pod Almą spó­
źnili się o dwie godziny. Bataliony szły albo naprzód albo w ty ł; manewra 
by ły  zupełnie niepodobne.

Skończyła się wojna, ale Napoleon III. umie się podnosić w pokoju. Ufny 
w swą siłę, idzie on według dobrze zrozumianej polityki Francyi. Obraził on 
już  Anglią zawierając pokój, obraził Rosyą odmawiając aliansu, obraził Pie­
mont trzym ając go na wodzy. Anglia zostaje urzędownie w  aliansie z F ran- 
cyą, a przez dzienniki stara się jej szkodzić, miotając obelgi na stolicę apostol­
ską i strasząc zamieszaniem spokojności we Włoszech. D e b a t y  bardzo na to 
powstały. — Trudno przewidzieć, jaki będzie skutek małżeństwa królewicza^ 
pruskiego z królewną angielską. W  Anglii polityka koronna przestała mieć 
wagę, ale polityka protestancka zachowała wagę ogromną. Słusznie czy nie 
słusznie, T i m e s  widzi intrygi francuskie w Egipcie. A rtykuł tego dziennika’ 
jest ważnym z tego głównie powodu, że zapewnia, iż po opuszczenia T urcy i 
przez wojska francuskie, Anglia dawny w pływ  na wschodzie odzyska. Mnożą 
się nieporozumienia między Francyą a Anglią, ale Francy a potrzebuje aliansu 
angielskiego, ustępuje, łagodzi, lub rzeczy tłómaczy. Francya wyrzekła się 
niemal w ypraw y na Madagaskar; zobowiązała się przeprowadzić reformy we 
Włoszech i stara się teraz tłómaczyć że neutralność bandery, zawarowana 
w traktacie z dnia 30. Marca, nie może tylko obrócić się na korzyść Anglii. 
Ostatniemu przedmiotowi poświęca dziś artykuł w C o n s t i t u t i o n n e l d  pan 
Granie de Cassaignac. Pisarz ten zawiadamia, że Francya i Anglia starają się 
aby Stany Zjednoczone przyjęty zasadę neutralności bandery.

Jakem się tego spodziewał, cesarz dał przeznaczenie dobroczynne składkom 
zebranym dla syna cesarskiego. Zrobiło to dobry elfekt. Cesarz ma około 
siebie ludzi którzy go czasem kompromitują ale nie na długo. —■ W czoraj 
wdzień Bożego Ciała, odbyły się procesye w kościołach albo w około kościo­
łów. Na procesyi w  około kościoła św. Magdaleny grała muzyka gidów. — 
Dnia 1. Czerwca będzie otworzoną w pałacu przemysłowym w ystaw a rolnicza 
Mnóstwo pięknego bydła zagranicznego przeciąga przez ulice z dzwonkami 
u szyi. Pałac przemysłowy został pięknie urządzony; nigdy bydło nie miało 
tak wspaniałych stajni. W  pośrodku pałacu zrobiono ogród. Rząd francuski 
ponosi koszta przewozu bydła przez Francyą i jego utrzymania. W ystaw a 
będzie trwać dni dziesięć. Między przywiezionym bydłem znajduje się kilka 
sztuk polskich, należących jeżeli się nie mylę, do p. Ostaszewskiego z Galicyi.

Angiiet.
Lo n d y n - ,  30. Maja. — Poseł turecki Ali basza zamyśla w następny po­

niedziałek opuścić Anglią.
— Wyścigi konne w Derby są największą uroczystością ludu angielskiego, 

około 150,000 ludzi pospieszyło do Derby, 20 mil odległego miasta od Londynu. 
Zakłady, jakie się tu odbyw ają, przechodzą wyobrażenie. Do pierwszego 
wyśeigu podpisało się 27 , 3 wystąpiło. — 24 więc ścigało się. — Pierw sza 
nagroda wynosiła 40,000 tal. Ciekawą i zajmującą było rzeczą widzieć, jak  
wszystkich widzów natężone oczy zwrócone by ły  ku stronie, gdzie dobiegali 
mety jeźdźcy. 24 konie ścigające się przedstawiały szereg ściśńiony; tw arda 
była walka w  3 minutach l 1, mili angielskiej przebiedz! »Ellington«, własność 
admirała Harcourts odniósł zwycięztwo koń, po którym  się tego niespodzle- 
wano, bo w roku przeszłym ou słabszego został pobitym. Przytłum iony głos 
ludu rozległ się w wesoły śmiech i ukontentowanie, i w  okamgnieniu widziano 
ze sto gołębi roznoszących wiadomość tę do Londynu.

—-Dzienniki angielskie podają korespondeneye z K rym u, które sięgają do 
10. Maja. W  obozie angielskim panuje wielkie nieukontentowanie z powodu 
rozkazu ministra w ojny, źe oficerskie konie nie będą na koszt rządu do Anglii 
przeprowadzane, i źe zatem pozostawia się oficerom konie swoje na miejscu 
posprzedawać. Na Krymie nikt się nie spodziewał pokoju i gotowano się 
owszem na kampanią tegoroczną, a z tego powodu oficerowie angielscy, wiel­
kim kosztem ponabywali koni dla siebie, które teraz za bezcen zbyć muszą. 
Jenerał komenderujący Liiders pozwolił wprawdzie na aukeye koni angielskich 
w obozie rosyjskim dla ułatwienia sprzedaży, atoli to nie zabrania, źe wierz­
chowce po sto dukatów i drożej kupione, zbyw ają się za kilkadziesiąt rubli 
i taniej. Ponieważ w  obozie sprzymierzonych takiego rozporządzenia nie w y ­
dano, łatwo sobie wystawić oburzenie oficerów angielskich. Lord Panmure 
podał za powód, źe koszta przeprawy jednego konia z Krym u do Anglii, prze­
noszą wartość by też najdroższego wierzchowca.

Stosunki koleżeństwa między wojskami rosyjskiemi, a wojskami sprzy­
mierzonemu zawiązały się z wielką skwapliwością. Nie tylko jenerałowie na­
czelni ze sztabami, odwiedzają się nawzajem i w ypraw iają sobie gonitwy, prze-

flądy wojsk i uczty, ale i niżsi oficerowie i żołnierze gromadami całemi, cho- 
zą do siebie nawzajem w odwiedziny. P rzy  kieliszku, gdy się usta rozwiążą, 

nieraz nasłuchają się sprzymierzeni od Rosyan, jak  fałszywą obrali taktykę, 
oblegając Sewastopol, zamiast wstępnym bojem uderzyć na nieprzyjaciela, zhi-
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sączonego moralnie i fizycznie. R osjanie sami to przyznają, jak  niesłychane 
ponieśli klęski przez pochody kilkasetmilowe, przez głod, trudy, niewygody

W  ^szczegółach donosi korespondent gazety T im e s  z d. 10. Maja co na- 
łiepu je : tArm ia francuska wsiada co dzień z pospiechem i hałasem na okręty, 
a Anglicy idą za jej przykładem w spokoju i powadze. F rancuzi zapewniają 
ze sie, w ybierała na nową w ypraw ę ao Afryki, albo do innej części ziemi, i nie 
sądzą, aby pokój obecny trw ał dłużej jak  dwa lata. Także i Rosy an ic cieszą 
się nadzieją, źe wkrótce znowu przyjdzie do wojny, i nie tają się wcale z chę­
cią, żeby się najchętniej zmierzyli z Austryakami. E w akuacja Krym u odbywa 
się z taką szybkością, źe nie będzie potrzeba na to sześciu miesięcy czasu, 
które traktat zawarował. Tatarzy tymczasem opowiadają zgrozy, jakiej zemsty 
dopuszczają się Rosyanie na ich współziomkach, za to, źe wojskom spizymie- 
rzonvm usługi świadczyli. W ielu miano obwiesić w Siroferopolu, innych na 
wygnanie wskazać, innych na całe życie przeznaczyć do robót po drogach.®

„Nie wiele teź można liczyć na rosyjskie przyrzeczenia. Dowodem tego 
następujący wypadek. Książe Gagarin, który dowodzi na południowym 
brzegu K rym u, pokazywał się zawsze nader uprzejmym i grzecznym dla ou- 
cerów angielskich, konsystujących w Kerczu i w Jenikale i zachęcał ich do ro­
bienia wycieczek w piękne okolice półw yspu, oraz zapraszał do siebie, do głó­
wnej kwatery, do Kafly. Jenerał angielski W indham korzystał z tych zapro- 
sin , i wracając z Kerczu, zawinął do Kaffy. Atoli zaledwie w płynął do portu, 
zdumiał się nie pom ału, ujrzawszyr całą flotę kupieckich okrętów obłożonych 
kwarantanną. Rosyanie bowiem, straciwszy Kercz, obrali Kaffę, za miejsce 
do odbywania kwarantany, chociaż oświadczyli, źe z rozkazu cesarza, sprzy­
mierzonym nie będą żadnych z tego powodu stawiali trudności. <>

„Jen. W indhain zdziwił się jeszcze więcej, gdy wysiadłszy na ląd, musiał 
się sam poddać kwarantannie i został odprowadzony do osobnego domu i zam­
knięty za kraty żelazne. Napisał natychmiast do księcia Gagarin, który tez po­
spieszył z oddaniem mu wizyty przed kratami, ale żałow ał, źe instrukeye jego 
nie pozwalają mu żadnego robić wyjątku co do kwarantany. Pisał następnie 
do naczelnego w oda, jenerała Liiders, ale i ten taką samą dał mu odpowiedź. 
Musiał się więc zrzec wycieczki w giął) półw yspu krymskiego, ale oświadczył 
jenerałow i Gagarin, źe radzić będzie swojemu wodzowi naczelnemu, aby nie 
w przódy  opuścił K ertsz , aż wszystkie effekta armii angielskiej uprzątńione nie 
zostaną, bo inaczej toby i okręty do Kertszu zawijające, kwarantannie podle­
gać musiały. W iadomo za ś , "źe jenarał Liiders wniósł do naczelnej komendy 
angielskiej, przy ew akuacji K rym u, aby Anglicy najprzód Kertsz opu­
ścili, dla spieszniejszego utworzenia komunikacyi rosyjskich.®

W  niek tórych  pułkach pokazał się szkorbut na now o, chociaż wojsko do­
brze je s t  żyw ione, dostając cztery  razy  na tydzień  św ieże mięso, dostatek j a ­
rz y n , a do peklow iny soku cy trynow ego. Pomimo to, pokazują się u  żołnie­
rz y  napuchnienia podniebienia i dziąseł, i b y ły  p rzypadk i, że w  kilku godzi­
nach  po pokazaniu się tych  sym ptom atów , zęby  w ypadały . Rozkazano więc 
co dzień daw ać sok cy try n o w y  żołnierzom , aby  zagrodzić szerzeniu się szkor-

•W ycieczki w środek półw yspu s ą  rzadsze, od czasu, jak obostrzono 
i ukrócono urlopy. Jenerał Codrington zwiedził pole bitwy pod Almą. Groby 
są nie naruszone i wielkiemi kamieniami oznaczone. Napis Francuzów w yryty  
na wieży telegrafowei »La bataille d'Alma, 20. Sept. 18o4« pozostał, tylko 
zamiast liczby 20, położono liczbę 8, jako datę w e d le  rosyjskiego kalendarza. 
Oficerowie rosyjscy odwiedzają nawzajem nasze obozy i to często z damami.»

.M iędzy Anglikami i Francuzam i przychodziło  parę razy  do nieprzyjaciel­
skich zakłóceń. W ina by ła  po stronie A nglików , k tó rzy  nocą zblizyli się do 
s tra ż y  francuskich, k tóre  dla tego do nich ognia dały , w  skutek czego raniono 
i  zabito kilku. —  Doświadczenia jak ie  tu  robiono z l i k o r n a m i ,  w ynalezionenn 
p rzez  cesarza Napoleona (jest to rodzaj lekkich m osiężnych dział) pokazały się 
prak tyczne, będzie to najlepsza a rty ie ry a  lekka.®

.O ficerowie rosy jscy  tw ierd zą , że około tysiąca mieli dezerterów  angiel­
sk ich , coby się nie zgadzało z urzędow em i raportam i naczelnej kom endy. Mozę 
b y ć ,  źe w  tej liczbie są  i m ajtkow ie z p ry w atn y ch  okrę tów  kupieckich.®

Wiochy.  . . . .  . . . ..
R z y m , 24. Maja. — Wielki książę toskański i inni członkowie łamiln 

książęcej udali się wczoraj do Florencji, . . .  , , ,  , ...
— Hr. Lichnowski, Cameriere segreto papieża puścił się w podroż do Nie­

miec, odwiedzi W iedeń, W rocław , Berlin i Kolonią.
—  Z T urynu  piszą pod dniem 27. Maja do In d e p e n d a n c e  b e lg e :  Do 

przyjęcia jenerała del la Marmora wracającego z Krym u , czynią wielkie p rzy­
gotowania. Miasto Genua ofiarowało 20,000 fr.

—  Wiadomości z Rzym u donoszą, źe hr. Colloredo po kilka razy konfe­
row ał z hrabią Raynewalem ; dotąd jeszcze nie przyszło do żadnego postano­
wienia względem, wspólnego działania A ustryi i Francyi, i nie poaano żadnej 
noty. Poselstwo francuskie w  Rzymie zna dobrze prawdziwe swoje położenie, 
i w ie, źe jeżeli wspólnie z A ustryą działać będzie, straci całkiem wzięcie swe 
u  ludu , a nie skorzysta na powadze w pływ u u rządu.

— Redaktor gazety kościelnej A rm e n ia  w  Turynie wskazany został na 
18 miesięcy więzienia i 2000 fr. kary za artykuł, w którym w sarkastycznych 
w yrazach rozwodzi się konstytucyą, co, jak wiadomo, wywołało niespokoj- 
ność między studentami.

MMis&itąnia.
Z M adrytu piszą pod dniem 24. Maja: Publiczne ogłoszenie konsty tucji 

nastąpi pewnie 30. Czerwca razem z odroczeniem kortezów do 1. Października.
— Przedaź dóbr w niektórych prowincyach baskijskich, mianowicie 

w  Guipuzco postępuje bez trudności. W  niektórych tylko miejscach stawa 
duchowieństwo na zawadzie.

— W ystąpienie ze służby publicznej ministra sprawiedliwości i wycho­
wania publicznego i ministra marynarki jest bliskiem.

— Korespondent austryackiej gazety z M adrytu przypisuje wielką bardzo 
ważność karlistom i spodziewa się wkrótce reakcyi. P a rty a , mówi on, która 
przyw łaszczyła sobie nazwę postępu, działa nader oburzająco; partya ta , na­
zyw ająca się tolerancką, właśnie wszystkich tych, co nie są jś j zdania, wtrąca 
do  więzienia jak  to z 10 redaktorami, różnych pism się stało. Minister prezy­
dent czuje, źe to oburza, i objeżdżał prow incje państwa w  celu powzięcia ję ­

zyka, jakiego są one usposobienia, mianowicie nie ufa rząd prowiucyom pój. 
nocnym , Aragonii, Nawarze, Catalonii, które od dawien dawna były siedliskiem 
partyi karlistowskiej, z którą harmonizowały.

— Naczelnik Karlistów Villaiovin napadł na pocztę do Francyi udającą się 
i zapewne uwiadomiony o tein, zdobył kufer, w  którym znajdowało siętOOO 
uncyi złota (80,000 franków).

— Z depeszy z M adrytu pod d. 29. Maja dowiadujemy się: Flota skła­
dająca się z 2 okrętów liniowych, 3 fregat, 2 korwet i 4 parow ców , prze­
znaczoną jest w ypłynąć w zatokę meksykańską.

Z M adrytu pod dniem 26- Maja piszą: minister sprawiedliwości i publi­
cznego wychowania pan Arias Uria w ystępuje z pewnością z ministerstwa; 
zajmie on wysokie stanowisko prawne. Następca jego będzie albo pan Jose 
Olozaga, albo pan Forlilla; mówią, ze tak jeden jak  drugi w ystąpią energi­
cznie przeciw nadużyciom duchowieństwa, na które pan Censia przez szpary - 
patrzał.

— Rada ministrów zajmuje się szczerze środkami zaradzenia drożyznie 
żywności, z każdym dniem powiększającej się, postanowił sprzyjać przyw o­
zowi zboża ze zagranicy przez zniesienie cła wchodowego i przez inne uła­
twienia. Port Malaga od d. 9. Maja otwartym je st wolnemu wchodowi zboża 
a to aż do 30. Czerwca.

— Z listu z M adrytu pod dniem 27. Maja dowiadujemy się: dawniejszy 
rządzca Potugalii przybył 20. Maja do T anger. gdzie go basza bardzo uroczy­
ście przyjmował.

— W  niektórych miastach Aragonii aresztowano kilka osób znaczenia za 
to , źe miały należeć do komplotu karlistów.

lArecyti.
A t e n y ,  19. Maja. — Tusejszy dziennik urzędowy zamieszcza układ z 21. 

Kwietnia r. b. zaw arty między Grecyą a T urcyą mający na celu przytłumienie 
napadów zabójców wałęsających się po nad granicami państwa.

Turcya.
Z Konstantynopola 19. Maja piszą do I n d e p e n d a n c e  b e l g e :  Nie masz 

pan w yobrażenia, jakie zadziwinie sprawił układ z d. 15. Kwietnia między 
Francyą, A ustryą i Angiią zawarty. Nikt się tego niespodzie Ara ! , ani mini- 
strzowie porty, ani posłowie.

— W  przeszłą sobotę powołano do porty patryarchów  i najdostojniej­
szych z magnatów "rozmaitych wyznań chrześciańskich, jako i najpierwszych 
izraelitów, i zawiadomił ich minister spraw  wewnętrznych o dekrecie, powo­
łujących tych z pośród nich , którzy wedle Hatti Humayum zasiadywać mają 
w radzie najwyższej w razach, gdy będą rozbierane pytania odnoszące 
się do spraw y rajas. Powołani do tej rady są: patryarcha grecki, patryar- 
che armeński, armeńsko katolicki patryarcha, wielki rabin, kanclerz łacinni- 
ków i szef protestantów. Prócz tego powołała porta: dla katolickich Armeń­
czyków dyrektora jeueralnego mennicy Mihran Duża; dla Armeńczyków nie­
połączonych, dyrektora cesarskich fabryk prochu, p. Ovanes Dadian; dla gre­
ków księcia Stefana Fogoridesa dawniejszego księcia tśamos: a dla Izraelitów 
p. Hatum młodszego. — Po zamianowaniu ich zaprowadzono ich do rady, i po­
wiedziano im, źe podług Hatti Humayum rajasowie są obowiązani do służby 
wojskowej, mogą się — atoli z niej uwolnić i stawić zastępcę. Mówiono także 
o podatku (pogłównem), zastanawiając się nad środkami zastąpienia go innym.

— Przed niedawnym czasem prosił lord S tratford de Redclifie sułtana 
w audyencyi pryw atnej, aby nie rozwięzywal kontyngentu tureckiego, ale ra­
czej pozostawił go, jak  dotąd, pod rozkazami oficerów angielskich od zawiązku 
owego dowodzących nim. Sułtan poznał ważność tego żądania i pojął, źe 
idzie o to aby w własnym kraju miat wojsko, złożoneW prawdzie z krajowców, 
ale mające na czele oficerów Anglików i dla tego w  istocie zawisie od Angli­
ków. Odmówił przeto sułtan żądania. — Wiadomy proces w  W arnie je ­
szcze nieskończony. — Najwyższa izba radzców sprawiedliwości uznała śledz­
two przedwstępne za niedostateczne i postanowiła nowe pod swem okiem, z po­
wodu czego wszyscy świadkowie i Saiich basza do Konstantynopola powołani 
zostali,

— Wedle ostatnich wiadomości z Naplus był w kraju spokój, drogi bez­
pieczne dla podróżujących.

— W edle depeszy podał Reszyd basza porcie memorya! ściągający się do 
pewnych zmian przy przewodzeniu Hatti Humayum.

— Podług gazety uowopruskiej gruchła wiadomość w P ary żu , że rząd 
francuski stanowczo zażądał przeprowadzenia w Turcyi zapowiedzianych re­
form i że Aali basza podał się do dymisyi.

Kranika miejscowa.
P o z n a ń ,  4. Czerwca. — Onegdajszej nocy znów okrzyk gore! zbudził 

około godz. -̂3 mieszkańców; pożar wybuchnął pod dachem jednego domu na 
przedmieściu Chwaliszewie. W  pół godzinie atoli ju ż  ogień ugaszono, tak, że 
nawet część dachu została ocaloną. T rudno dotąd dociec zkąd wszczął się 
pożar.

—  W  zakładach chorych miejskich znajdowało się: kobiet 99 , mężczyzn 
6 3 , razem 162 chorych. W  miejskim lazarecie z a ś  znajdowało się 27 męż­
czyzn , 47 kobiet razem 74.

— W  jednym  z poprzednich numerów umieściliśmy z B r o m b e r g  e r  
W o c h e n b l a t t u ,  źe w skutek referatu, Najj. Pan rozporządził podczas swego 
ostatniego pobytu w  Bydgoszczy, aby dobrze zachowujących się wychodźców 
dawniejszych polskich niewydalano z prowincyi poznańskiej do Królestwa Pol­
skiego. Poznańska niemiecka gazeta prostuje to podanie, źe Najj. Pan ani zażą­
dał ani otrzym ał urzędowego referatu w  tej mierze. Tylko przy obiedzie roz­
mawiał jeden z gości o rozporządzeniu naczelnego prezesa wydanem w skutek 
pierwszej amnestyi rosyjskiego cesarza i upatryw ał w niej surowość niepo­
trzebną. Ponieważ głośno to m ówił, przeto zwrócił uwagę Najj. Pana na ten 
przedmiot. Zastępca prezesa naczelnego widząc to , poczyta! za rzecz stosowną 
objaśnić związek tego rozporządzenia z amnestyą i tw ierdził, źe mylnie upa­
tru ją  w  tem rozporządzeniu wzy wająccm wychodźców do korzystania z amne­
styi, ogólne wydalanie z prowincyi poznańskiej, ponieważ nie doznał surowego 
obejścia lub przymusu żaden wychodźca polski, k tó ry  się tu  ożenił łub dawno 
osiadł i dobrze się zachow yw ał, i wielu innych równie zostało w yjętych od 
tego rozporządzenia



O s t r o w o ,  1. C zerw ca. —  R o b o ty  ziem ne około  d ro g i żw iro w ej z O d a - 
I o w a  do O s tro w a  p o su n ę ły  się bliżej do  n as i jeszcze  nie d o sta je  ty lk o  około  
*• mili k tó re  trze b a  w y ró w n a ć  nasy p em . R obo tam i terni k ie ru je  b u d o w n iczy  
feb erste in . N iew ierny  ja k  daleko p o su n ię to  b u d o w ę  m o stó w  w  okolicy (M ala­
n o w a  i zdaje  nam  s ię , że z n ią  w cale  się nie sp ieszą. A  chociaż z p o w o d u  n ie- 
wielkich fu n d u sz ó w , ro b ó t ty c h  calem i silam i n iep o p ie ra ją , są  przecież  d o b ro ­
d z ie js tw e m  i d la tej ludnos'ci, k tó ra  p rz y  nich je s t  z a tru d n io n a . M n o s tw o  ta ­
kże zg łasza  się do ro b o ty  lu d z i ,  źe  m ożnaby  nimi p ra c u ją c y c h  p o m n o ży ć  o 4  
ra zy  w ięcej.

—  N asze ta rg i zbożow e całkiem  u s ta ły , a  k to  p o trze b u je  z b o ż a , /n a g lo ­
nym  je s t  po  n ie je c h a ć  do  W ro c ław ia . W  polach zb o ża  d o b rze  s to ją , tak  n a ­
w e t i e  i  g o sp o d a rze  o d d a jący  się ła tw o  z w ą tp ie n iu , dziś n ab ie ra ją  o tu ch y . •— 
T u te jsc i speku lanci z och o tą  k u p u ją  w e łn ę  od oko licznych  dz iedziców  i p o su ­
nęli się n a w e t do  dosyć  w y so k ie j ceny , bo za  n ie k tó rą  teg o ro czn ią  w e łn ę  p ła ­
cili 9 0  tal. za cen tnar.

  N asze sz k o ły  e lem entarne zw ied za  te ra z  k r. aseso r re je n c y jn y  K ag ler
i p rzek o n y w a  się o ich stan ie  p o d  w zględem  bud o w li. J e s t  to  ba rd zo  rzeczą  
p o trz e b n ą , bo bez tego d o z o ru  b u d o w le  tego ro d z a ju  ry c h le jsze m u b y  u leg ły  
zniszczeniu . R zeczo n y  a se so r up o m in a ł n au czy cie li, a że b y  zw raca li u w ag ę  
ty ch  do kogo n a l e ż y / n a  p o trze b n e  pom niejsze  re p a ra c y e , bo p rzed sięw z ię te  
w  czas c h ro n ią  od  g o rsz y c h  i k o sz to w n ie jszy ch . 1 tak  pokaza ło  się p rz y  j e ­
dnej szk o le , że do je j  zb u d o w an ia  u ż y to  źle  w y p a lo n ej ceg ły , p a n  aseso r ka­
zał w ięc  tein w iększej d o ło ży ć  sta ran n o śc i n a  o ty n k o w a n ie  itd . W  n aszy m  
pow iecie b a rd zo  m ało  j e s t  szk ó ł w y b u d o w a n y c h  z ceg ły , n a jw ięce j ty lk o  s ta ­
w ia ją  z d rz e w a , bo n icm asz m a te ry a ló w  i tak  m ało  je s t  cegielni w  pow iecie 
że n a w e t na  b u d y n k i popalone p o  m iastach  nie w y s ta rc z a ją ,  a cóż dop iero  
m ó w ić  o szk ó łk ach , W  O d a lan o w ie , G ra n o w ie , C hw aliszew ie  i S u lm ie rz y ­
cach m n ó stw o  napaliło  się d o m ó w , a d o tą d  s to ją  place p u ste , z p o w o d u  b ra k u  
ceg ły . G d y b y  n p . chciano się z a jąć  ty m  p rz em y słem  i w iązan o  się w  to w a ­
rz y s tw a  d la  zespolenia sił i k a p ita łó w , n ie ty lk o b y  w y św iad c zo n o  w ielkie d o b ro ­
d z ie js tw o  p o w ia to w i, zb u d zo n o b y  u śp io n e  ż y w io ły  tej p rz em y sło w o śc i, ale 
jeszcze sam e to w a rz y s tw a  zn aczneby  o d n io s ły  k o rzy śc i. C zu ją  to n iek tó rzy  
m ężow ie u  nas ja k  p an  ob ro ń ca  p ra w a  G em bicki w  O s tro w ie , ale b ra k  w ięcej 
takich ru c h liw y c h , k tó rz y b y  p o m y sł raz  p o w z ię ty  w  ru c h  w p ro w ad z ili. Do 
tego. ja k  do in n y ch  rzeczy  p o trzeb a  p ierw szeg o  p o c z ą tk u , p ie rw sze j p o d n ie ty , 
p rz y k ła d u  d o b rg o  i szczęśliw eg o ; bo źle o b m y ślan y  o d s trę c z y łb y  z n ó w  na 
d łu g i czas u m y s ły  oc ięźa lsze; dla tego  ż y c z y ć b y  na leża ło , a b y  p ie rw sze  to ­
w a rz y s tw o  in ia ło  n a  czele d o b ry c h  i en erg iczn y ch  o rg a n iz a to ró w , k tó rz y b y  
w y trw a ło śc ią  i pom ysłam i um ieli rzecz  u ło żo n ą  u trz y m a ć  i szczęśliw ie  i ko­
rz y stn ie  p o p ro w ao zić .

K c y n i a ,  2. C zerw ca . — W  K o to m ierzu  n ad  w sch o d n ią  k o le ją , w  po ­
w iecie by d g o sk im  m a b y ć  w y s ta w io n y  p ięk n y  k o śc ió ł ew an ie lick i, do  k tó rego  
p lan  p rzed ło żo n o  N a jj. k ró lo w i podczas o sta tn iego  je g o  w  B y d g o sz c z y .— W  sk u ­
tek  w y so k ich  cen z iem niaków , pozw alali sobie p rz ek u p n ia rz e  fa łszo w ać  m ia ry . 
Je d n o  złe p o ciąga  z w y k le  d ru g ie . N ie d o s y ć , źe p a n u je  ścisk g ło d o w y , 
z p o w o d u  n ied o s ta tk u  ż y w n o śc i, ale go p o w ię k sz a ją  je szc ze  bardziej p rz em y śi-  
m cy , p rz e k u p n ia rz e , k tó rz y  w id ząc  chętn ie  k u p u ją c y c h , by le  im co p rz e d s ta ­
w iono , z a sad z a ją  sw e  niecne sp ek u lacy e  n a  p o sp iech u  o d b ie ra jący ch  i n iekon- 
tro lu ją c y c h  ich o szu stw o . P o licy a  w ięc  na d w ó c h  osta tn ich  ta rg ach  z a ję ła  się 
p rze jrzen iem  m iar i p rzek o n a ła  s ię ,  i e  do  szefla b ra k o w a ło  n ieraz  2  i 3  mece 
m ie rząc  pom niejszem i m iaram i. W  sk u tek  teg o  nic ty lk o  znag lono  p rz ek u p n ió w  
do w y n a g ro d ze n ia  p o sz k o d o w a n y c h , ale jeszcze  w z ię to  ich  w  s to so w n e  k a ry  
P o licy jne . N asi p iekarze  tak że  zosta li znag len i podać sw e ta k s y  na  chleb 
i b u łk i i p o d łu g  n ich  sp rz e d a w a ć , inaczej b ę d ą  b ran i w  k a ry .

P i ł a ,  3 1 . M a ja .—  W C h o d z ie ż u  odbędzie  się  w  ty c h  dn iach  m isya, k tó rą  
u rz ą d z ą  o jco w ie  Jezuici. Gaz. niem . pozn. donosi, żc i ew anieliccy  w izy ta to ro w ie  
tam  z jad ą  i ze sw ej s tro n y  tak że  ro z w ija ć  będą  c zy n n o ść  d u c h o w n ą  ró w n o ­
cześnie.

W  i t  k o w o ,  w k ońcu  M a ja .—  Z aw d zięczam y  tu  u rząd zen ie  s t r a ż y  ognio­
w ej b u rm is trz o w i P ress . Z ap isa ło  się do  niej 2 5 0  o b y w a te li z naszego  m iasta  
i podzielono ich  na 7  o d d z ia łó w : 1) do sik aw k i 4 2 ,  2 )  do  s tą g w i od  w o d y  2 3 , 
3 )  do  h a k ó w  2 7 , 4 )  do  d rab ek  27 , 5 )  do siek ier 6 ,  6 ) do  koni z a p rz ę ż n y c h  12 
i 7 ) do w em b o rk ó w  110. Z  siódm ego o d dzia łu  w y b io rą  jeszcze  łudzi do ra to ­
w an ia  rzeczy . W  d. 26 . b. in. zg rom adzili się  czło n k o w ie  s tra ż y  w  b iurze  m a­
g is tra tu , g dz ie  im s ta tu t  o d czy tan o , i podpisali się n a  nim , o d e b raw szy  k a r ty  tia 
d o w ó d  należen ia  do  jak ieg o  o d d z ia łu  s tra ż y . K a r ty  te w edle  o d dzia łu  ró ż n ią  
się  koloram i. O p ró cz  teg o  zap isa ł m ag is tra t u  lipskiego fa b ry k a n ta  Ja n k a  sika­
w k ę  za  3 0 0  ta l . ,  k tó ra  się p o słu g iw a ć  b ę d ą  w  razie  p o trz e b y  z daw n ie jszą  
je szcze  n ie z u ź y tą  s ikaw ką.

Listy t  nasil Orli. 
iL -d o w o r n o n J A n r .

N ie m am  w e z w y c z a ju  c z y ty w a ć  fe le touów . P om ijam  zw łaszcza  rom anse 
cząstk o w o  w  dzienn ikach  um ieszczane. N ic d z iw  się  w ięc  sz a n o w n y  R ed ak to rze , 
żem  zaledw ie  p a rę  r a z y ,r z u c i ł  okiem  na p o w ieść : D w a j  b r a c i a  a r t y ś c i ,  
k tó rą  w  tw e j gazecie o g łasza łeś. P rz e cz y ta łem  j ą  d o p iero  te ra z ,  g d y  w y sz ła  
osobno . Ł a tw ie j ty m  sposobem  p rz y sz ło  mi i całość  o b jąć  i zdanie o  w artości 
dzie ła  u tw o rz y ć . Z d an ie  to  w  k ilku  ci s ło w ach  udzielam . P a n  L. P .  z n a n y  ju ż  
je s t  z k ilku  pism  u lo tn y c h . Pod  p rz y b ra n e m  nazw isk iem  B o n a w e n tu ra  z K o- 
ch an o w a w y d a ł  o n  n a p rzó d  .W sp o m n ie n ie  o K ow nie« a  nieco później "Ś w ię ­
cone czyli p a łac  Potockich® . W  o sta tn ich  z aś  d w ó c h  la tach  og łosił .S z k ic  życia  
to w a rzy sk ie g o  m iasta W a rs z a w y "  i " Z a ry s y  to w a rzy sk ie g o  życia  w X 1X w iek u * . 
O ba  te dz ie łka  naznaczone są  literam i, k tó re  p o c z y n a ją  rz eczy w is te  a u to ra  imie 
i nazw isk o . P o w ieść  n in ie jsza  j e s t  da lszy m  ciąg iem  p o w y ż e j w y m ien ionych  
z a ry só w . P o s iad a  te  sam e w a d y  i za le ty . P o m y s ło w i g łó w n e m u  nic zarzucić  
n ie  m ożna. D w aj bracia  a r ty ś c i ,  je d e n  m a la rz , d ru g i  m u z y k , p o c zy n a ją  razem  
sw e  z a w o d y , ale w n e t odm ienne usp o so b ien ia  w  p rz ec iw n e  ich ro z b ija ją  k ierunki 
M a la rz , c a ły  s w ą  sz tu k ą  z a ję ty , p ra cu je  m o zo ln ie , o p ie ra  s ię  p o k u so m  św ia ta , 
ż y je  c n o tliw ie , żeni się pom iern ie  ale szczęśliw ie , i z n a jd u je  pokó j i b łogość

w  cichem  dom ow em  sw em  kole n a w e t w te d y , g d y  u trac iw sz y  w  obron ie  o jc z y ­
z n y  p ra w ą  r ę k ę ,  p rz y m u sz o n y  zostaje  w y rz e c  się  na jm ilszego  sobie za jęc ia  
i n a jśw ie tn ie jsz y ch  nadziei. P rzec iw n ie  m u zy k , z d o b y w sz y  od  ra z u  sw y m  ta ­
lentem  w s tę p  d o  m odnego  św ia ta , rzu ca  się w  w ir  nam ię tności, u lega w szy s tk im  
pok u so m  zep su teg o  w ie k u , p rzech o d zi n a jro zm a itsze  koleje św ie tn eg o  a w a n -  
tu rn ic tw a , aż  nareszc ie  o d c za ro w a n y , z łam an y  c ierp ien iam i, w ra ca  do  ro d z innej 
z a g ro d y , b y  na  rę k u  b ra ta  u m rzeć  w  boleści i ro zp aczy . R zecz  ta  m og ła  b y ć  
z a jm u ją c ą , g d y b y  j ą  b y ł  a u to r  należycie  ro z w in ą ł. A le  p o w ieść  g ra  tu  n a d e r  
p o d rz ę d n ą  ro lę . U ży w a  je j  a u to r  ty lk o  n a  to ,  a b y  ja k o  tako  p o sp a jać  sw e  
w spom nien ia  z  p ie rw sz y c h  c zasó w  k o n g re so w eg o  k ró le s tw a  i sw e  no ta tk i z  p o ­
d ró ż y  po ro z m a ity c h  k ra jach . N ie p rzeczę , źe  i je d n o  i d ru g ie  m ogło  znaleść  tu  
m ie jsce , podnieść  in te re s , u b a rw ić  opow iadan ie  h is to ry cz n y m  k o lo rem , u ro z ­
m aicić op isam i o b cy ch  k ra jó w . A le w e w szy stk iem  je s t  m iara. T u  p o w ieść  nie 
ty lk o  g n ie  się ja k  k a ry a tid a  sch y lo n a  pod  c iężarem  d z ie jo w y ch  p o m n ik ó w , ale 
najczęściej n ikn ie  zu p ełn ie  pod  na tłok iem  an eg d o t i o b ra zó w , do  g łó w n e j treśc i 
nie n a leżących . J e s t  to  raczej pam ię tn ik  lub  p o d ró ż  n iż  p o w ieść . Z tą d  p o ch o ­
d zą  n a jd z iw n ie jsze  p rzesk o k i, b rak  c ią g u , na  każdej niem al k arcie  n a leża ło b y  
p o ło ży ć  k resk ę  lu b  t r z y  g w ia zd k i, j a k  to  c z y n ią  m ozaikow i p isa rz e , k tó rz y  
z u ry w k ó w  i n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  u łam k ó w  tw o rz ą  a r ty k u ły  literack ie  do 
gazet. Z a  to  je d n a k  sow icie n ag rad za  obfitość  szczeg ó łó w  o czasach  i zn ak o ­
m itych  o so b ach , k tó re  a u to r  d o b rze  zap am ię ta ł z m łodości sw o je j. P o d  ty m  
w zg lędem  najusiln iej dzie łko  to  zalecam  k ażd e m u , co n a  p rzesz ło ść  n a ro d o w ą  
n ieobo ję tnem  sp o g lą d a  okiem . M niej za jm u jące  są  szczeg ó ły  z p o d ró ż y . A u to r  
o p ro w a d za  sw eg o  a r ty s tę -m a la rz a  p o  zb io rach  sz tu k i n ag ro m a d zo n y c h  w  D re ­
źnie, M edyo lan ie, G enui, W en e cy i, F lo ren cy i, R zy m ie , i w y licza  p ro s ty m  k a ta ­
lo g o w y m  sposobem  a rcy d z ie ła  w  nich  zam knięte. T o  sam o je szc ze  dokładn ie j 
i obszern iej w  k ażd y m  z n a jd u je  się p rzew o d n ik u . S ty l  a u to ra  je s t  r z u tk i ,  b a r ­
w n y  , a ja s n y .  Z n ac h o d zą  się  przecież  w y ra ż e n ia  albo  z b y t  szu m n e  albo  nic 
n ieznaczące. D la od ró żn ien ia  K an o w y  od T o rw a ld se n a , a u to r  p o w iad a , że  p ie r­
w sz y  w y w o ły w a ł  życie  z m a rm u ru , a  d ru g i m arm u rem  o b lek a ł życie. G dzie­
indziej m ó w i, że re w o lu cy a  je s t  ro z cz u ch ra n ą  iin p ro w iz ac y ą . Z w rac a m  u w a g ę  
n a  podobne  u s te rk i,  bo m y ś lę ,  że  je szc ze  n iejednem  p ism em  ten  p ło d n y  a u to r  
nas o b d a rzy . M a on o g ro m n y  zap as an eg d o t i w spom nień , m a ła tw o ść  p isa rsk ą , 
a p rz y  tern sk w ap liw o ść  do p ió ra ,  ja k a  się  często  w  p ó ź n ie jszy m  w iek u  ro d z i, 
g d y  po  p rz eb y c iu  m nogich p rz y g ó d , po d łu g ich  w ę d ró w k a c h  w  k ra ju  i z a g ra ­
n icą , zasiądzie k to  na u s tro n iu  i pocznie sn u ć  sw e  p am ią tk i. N iech  ty lk o  a u to r  
nie sili się ab y  w szy s tk o  od ra z u  w y p o w ie d z ie ć , niech  się^ ch ro n i zb y teczn eg o  
n a tło k u  i zam ięszania  w  o p isa ch , scenach  i a n e g d o ta c h , k tó re  p rz y ta c z a ,  n iech  
za kaźdem  w spom nien iem , n aw ija jącera  się  p o d  p ió ro ,  d o b rze  ro z w a ż a , czy  to 
b y ło b y  n a  sw ojem  m iejscu . O dw ieczne  to  re g u ły ,  a p isa rzo w i tak  w y k sz ta łc o ­
nem u na k lasycznej lite ra tu rze  godzi się  p rz y p o m n ie ć , co w  tej m ierze H o racy  
p o w ied zia ł:

Nieraz, w  p o w a żn y c h  i w ie le  ob iec u jącyc h  u tw o ra c h  
szm at  p u r p u r o w y  obaczysz  j e d e n  i d ru g i  p rzy szy ty , 
ab y  z da leka  j u ż  ś w i e c i ł ;  o tóż  ci ga ik  lub  o łta rz  
D jany  o p is z ą ,  lub k rę ty  ruczaj  po m i ły c h  skaczący
n i w a c h ,  lub  R en u  sze rok ie  n u r t y  i tęczę d eszc z o w ą ------
ś l i c z n i e ! . . .  lecz wcale  riic w  s w o je m  m i e j s c u ..........
A  k to  roz rzu tn ie  w  s w em  dziele rozm aitośc ią  szafu je ,  
ten  dom a lu je  delfina w  le s i e ,  a w  m o rz u  o d y ń c a . . .
T o  zaś z as łu g ą  i w d z ięk iem  będzie zaiste p o rz ąd k u ,  
aby  j u ż  te ra z  pow iedzia ł  w sz y s tk o  co te raz  m a  m ów ić ,  
w ie le  zaś rzeczy na po tem  3chow ał  a t e raz  opuśc i ł .

W ie rsz e  te w y jm u ję  z n o w ego  tłu m aczen ia  L is tó w  H o ra c y u s z a , k tó re  
w  ty ch  dn iach  D r. M arcelli M o tty  ogłosił. P o dziw iam  t r u d  i w y t r w a ło ś ć ,  p o ­
dziw iam  g łę b o k ą  zn ajo m o ść  o b u  ję z y k ó w , p odziw iam  św ie tn e  z w y c ię z tw o  nad  
ty lu  tru d n o śc iam i odniesione w  ty m  p rzek ład z ie  p rz ez  z a s łu ż o n eg o  p isa rza , 
k tó ry  j u ż  pop rzed n io  w zb ogacił n a sz ą  lite ra tu rę  ję d rn e ra  tłu m aczen iem  B u k o - 
lik ó w  W irg ileg o  i S a ty r  H o racy u sza . Je d n o  ty ik o  czy n ię  zas trzeżen ie . N ie 
trzeb a  m yśleć , iżb y  p o d o b n y  p rz e k ła d  w ierszem  b e z ry m o w y m  i ry tm e m  d o tąd  
n iep rz y sw o jo n y m  naszej poezy i d o k o n an y  m iał w y k lu c zy ć  albo  n a w e t zas tąp ić  
do b re  tłum aczen ia  w ierszem  ry m o w y m , nie p rzech o d zący m  t r z y n a s tu  zg łosek . 
L ite ra ln y  p rzek ład , ściśle o d b ija jący  z e w n ę trz n ą  o ry g in a łu  p o w ło k ę , m oże b y ć  
w ielką  pom ocą d la u czący ch  się , a ch lu b ą  i ro z k o szą  d la  u czo n y ch . A le  m ięd zy  
tętni dw o m a szeregam i z n a jd u je  się  og rom  literackiej p u b liczn o śc i, k tó ra  za  
m łodu n a u c z y w sz y  się ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h  i n a b ra w sz y  sm ak u  do  k lasy cz ­
n y ch  u tw o ró w , nie o d d a jąc  się późn iej e ru d y c y i ,  lubi p rz y p o m in ać  sobie, p o ­
w ta rzać , p rzy taczać  celn iejsze w y ją tk i  z rzy m sk ich  i g reck ich  w z o ró w . D la  tej 
p rzeraaga jącej liczbą k lasy  p rz ek ład  g ład k o  p ły n ą c y  sw o jsk im  try b e m  i z d o b n y  
ry m em , będzie zaw sze  s to k ro ć  po w ab n ie jszy m . Bo p ro sz ę , niech mi k to  z d o ła  
ła tw o  n au czy ć  się  i na  k ażd e  zaw o łan ie  zac y to w ać  z  pam ięci ch o ćb y  je d n ą  
stro n n icę  z tego  lite ra ln eg o , b ez ry m o w eg o  p rz ek ład u . P a n  M ałecki n am ę cz y ł 
się w  sw oje j E l e k t r z e ,  b y  w iern ie  odbić rozliczność  ry tm ó w  trag e d y ii g re c ­
k ie j, tw ie rd z ą c , źe ty m  sposobem  i d u ch a  g reck iego  da  nam  lepiej poznać . 
B ardzo  się  o b aw iam , źe nim  czy te ln ik  p rzez  te la b iry n ty  s k ła d n i, p rz ez  te  w ę ­
z ły  i sieci, tak  t ru d n e  do  ro z d z ie rzg n ien ia , d o b ierze  się  do g reck iego  d u c h a , to  
cała św ieżo ść  m yśli p o e ty , cale w ra ż e n ie , co oznacza  uczucie o d  r a z u ,  lotem  
b ły sk a w icy  w zniecone, n iep o w ro tn ie  d lań  przem inie . Z ad an iem  n a sz y ch  czasó w  
je s t  p o p u la ry z o w a ć , czyn ić  p rz y s tę p n ą  dla w szy s tk ic h  w sze lk ą  n au k ę . T e a  
w ięc  zaw sze  w ię k sz ą  w z ię to ść  z y sz c z e , kto d la  o g ó łu  objęcie  p rz ed m io tu  sn a -  
dn iejszem  sp ra w i. U w agę tę  czy n ię  nie d latego  a b y  o d e jm o w ać  coko lw iek  z  za­
sług i p o d o b n y c h  p rz e k ła d ó w  j a k  D ra  M o tteg o , bo  takie p race  są  c h lu b ą  lite ra ­
tu r y ,  ro z k o szą  e r u d y tó w , pom ocą  i w zo rem  dla uczącej się  m ło d z ież y , ale 
d la teg o , iź b y śm y  n ielekcew aźy li tłu m aczeń  w e d łu g  innej z a sa d y  w y k o n y w a ­
n y ch . O ba  te ro d z a je  m ogą  się  o stać  obok  sieb ie , oba is tn ia ły  zaw sze , istn ieć 
b ę d ą  i p o w in n y , oba z a ró w n o  z aszczy t p iśm ien n ic tw u  p rz y n o szą .

Przybyli do Poznania 4. Czerwca.
U A J Z A it:  W erzyk ow  z Grębanin, B orzęcki z B ogu szyn a , Z łotn ick i z G onie. S u ch orze-  

w ski z W szem b orzs , Szczaniecka z  B rzo stk o w i.
H O T E L  K Z Y M S K I  B U S  C H A  : J.ounne r. P leszew a , T u r  no i  O hiezierzi. K u n z ł-
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miiller z Havelberg, Jondek i Brłtz z Zbąszynia.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I M YLIUSA : bar. Firks z Ait-Gtirlitz, Mroziński z Chwał­
kowa, Węgierski z Słupi, Cohn z Skwierzyny n. W.,  Przewisiński z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Koszutski z Dziadkowa, Gorzeński z Wytaszye, Rekowski 
z Gorazdowa, Suchorz.ewski 7, Węgierska.

H O T E L  D U  N O R O :  Żółtowski z Niechanowa, Mosse z Grodziska, Jankowski 
z Rombinia, Wensky z Berlina.

P O B  C Z A R N Y M  O lifcE M  : Jachiinowicz z Ponowa podleśnego, Franke 7 Źvdówic, 
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Bothe z Oblath, Huls z Wojnowa, Wendt i Sóhonrock 

z Landsberga 11. W . ,  Mebus z Mur. Gośliny, Sękowski z Górki.
H O T E L  P A R Y Z K l : Schneider z Kiszkowa, Sławoszewski z Komorowa, Seredyński 

z Chociszrwa, Otoeki 7. Gogolewa, Skrzydlewski z Ocieszyna.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  Schalf z Rogoźna
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J !  : Stark z Sieroslawia, św. Marcin Nr. 19.

Wielka aukcya na meble.
W  czwartek dnia  5 .  i  w piątek  

dnia  © .  Czerwca  r .  b. przed południem 
od godziny 9. i po południu od godziny 2 ,  ̂sprzeda­
wać bgdg w  sali Towarzyskiej SSo-
t e i n  MSichborna,  przy placu Kamclaryj- 
nym,
bardzo rozmaite sprzęty ,  składają­
ce się z dobrze ulrzytn any eh me­
bli mahoniowych i brzozowych?
jako to: s t o ł y ,  k r z e s ł a ,  k a n a p y ,  s z a f y ,  k o ­

m o d y ,  u m y w a l n i e ,  ł ó ż k a  z m a t e r a c a m i  
z w ł o s i a  k o ń s k i e g o ,  z w i e r c i a d ł a  t r i -  
m e a u x ,  z w i e r c i a d ł a  w r a m a c h  z ł o t y c h ,  
ś w i e c z n i k i ,  p o ś c i e l e ,  f i r a n k i ,  r o i o s y ,  
k o b i e r c e ,  b i ó r k a ,  s z k ł a  i p o r c e l a n y , 

a to za gotową zaraz zapłatą, publicznie, najwię­
cej dającemu.

MApSChUz? Król. Komissarz aukcyjny.

Aukcya nowych obrazów olejnych.
W poniedziałek dnia IG. Czer­

wca r. b. p rzed  południem od  
y  o dżiny IG. i po południu odS.
sprzedawać będę przez publiczną hcytacyę za go­
tówkę w SMuscha SSóteln de Móme 
na dole
liczny zbiór nowych obrazo w 

olejny cli w złotych ramach
jako to: g.amdszafty? zw ierzęta ,

morskie i inne przedm ioty  
przedstawiające,^## na jwiększej czę­
ści niederlandskieyo i nie­
mieckiego pędzla.
ŹjipSChitZ .  Król. Komissarz aukcyjny.

OBWIESZCZENIE 
Od Św. Jana r. b. do tegoż w  roku 1859. będą 

w  domu Ziemstwa przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu wydzierżawione:

1) dobra B r o n i s z e w i c e  w powiecie Bleszew- 
skim położone, w terminie d n ia  19. Czerwca 
b. r.

2) dobra B o c z  ko w I. ÓC I I . , w powiecie Odola-
nowskim, d n ia  20. C z e r w c a  b. r.

3) dobra G o g o le w o  w powiecie Śremskim d n ia  
21. C z e r w c a  b. r.

4) dobra D z ia d k o w o  w powiecie Gnieźnieńskim 
d n ia  23. C z e r w c a  b. r.

5) dobra P u d l i s z k i  w powiecie Krobskim d n ia  
24. C z e r w c a  b. r.

0) dobra K o k o s z k i  w powiecie Krobskim d n ia  
24. C z e r w c a  b. r. 

zawsze od godziny 4tej z południa.
Przystępujący do licytacyi winien złożyć 500 

Tal. kaucyi na zabezpieczenie licytum swego i w ra­
zie potrzeby udowodnić, iż warunkom dzierżawnym 
zadosyć uczynić może.

W arunki dzierżawne mogą być przejrzane w Re- 
gistraturze naszej.

Poznań, dnia 14. Maja 1856.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z ie m s tw a .

Urzędnik gospodarczy nieżonaty, obudwóch j ę ­
zyków możny, który w  gospodarstwach renomo­
wanych samowładnie rządził, z dobremi świade­
ctwami, szuka od Sgo Jana tu lub za granicą odpo­
wiedniego miejsca; adressy z podaniem warunków 
uprasza się fr. post. rest. SB. M£. Poznań.

W Morcinkowie yórnetn  pod G o n -
z a w ą  jest zaraz albo też od Sw. Jana miejsce dla 
bezźennego pisarza gospodarczego.

Wapno Rydersdorfskie świeże
można u mnie też teraz dostać, które mo- 
jemi końmi aż za kordon, który około 
miasta dla choroby pomiędzy byłem ro- 
gatem panującej opasanym jest, odwiozę, 
z którego zaś miejsca odebrane być może. 

Ś rem , dnia 27. Maja 1856.
P ryderyk  Moldin .

N asz skład SzSąskiego, Ilerfordskiego I Irlandskiego płótua jest  
znów  licznie zaopatrzony i polecamy takow e jako też  w ielki dcibór 
nakryć stołow ych w szelk iego gatunku po cenach fabrycznych.

* Poznań, dnia 3. C zerw ca 1856.
M e y e r a  J¥a9tę&ev9

przy ulicy W ilheJmowsklej Nr. 8.
)OWO  pod
nrżkwy i fol­

warkiem Chwalibogówko są do sprzedania. O y a -  
runkach można się dowiedzieć u właściciela kaźde-

Dobra szlacheckie ChWUlibogt 
W r z e ś n i ą ,  zprzylcgłościami wsią Kor

Dwa folwarki w powiecie S r e d z k i r u ,  objętości 
970 mórg ornej roli, a 240 m. łąk dwusiecznych, 
są do zadzierzawienia z wolnej reki. Bliższej wia­
domości zasięgnąć można w Ś r o d z i e  u Bana 
T r ą m p c z y  ń s k i  e g o , Rzecznika i Notaryusza, lub 
w P o z n a n i u  w handlu żelaza Bana O b e r f e l t a .

Amerykańską
olbrzym ią kukurndsę, 
białą kukurydzę ząb koński, 
żółtą kukurydzę ząb koński, 
południowo niemiecką kuku­

rydzę. i
praw dziw e Peruwiańskie gn­

ano
z tutejszego składu panów di. P .  P o p f t e  n-J* 
Cotnp. W MSerlinie poleca w świeżym 
towarze Mudoi. BSabs£Sbert Spedytor., 

Wielkie Garbary Nr. 18.

M ały jęczmień do siewu
poleca * Meymann Marcus,

na rogu Rynku i Wronieckiej ulicy 91.

M a k i s c l i y  r s e e p i o w c  i S f ik iae ae  po­
leca po zniżonych cenach

Meymann Marcus.
na rogu Rynku i Wronieckiej ulicy 91.

biorę 41) k(

Wielka sprzedaż koni
vi huzarów

   Dnia 8. Czerwca r. b. od- _
biorę 4U koni dostawionych 2mu pułkowi 
landwery, które w tym samym dniu w P o z n a n i u  
przy ulicy Młyńskiej Nr. 20. w domu Pana Barona 
Winterfeld na sprzedaż wystawię.

Wspomnione konie polecam jako dobre wierzcho­
wce i do zaprzęgu, i te po tanich cenach sprzedam.

A. *Soske z  Międzychodu.
Barany z S o k o l n i k  m a ł y c h  będą 

wystawione na sprzedaż, podczas j a r ­
marku na wełnę, w  podwórzu Hotelu 

du Nord P. Piotrowskiego.

120 macior zdatnych do chowu i 80 
skopów ma Dominium MBębicz pod 
Ś r o d ą  do przedania. Owczarnia ta 

wolna jest od choroby kłusaka (Traber); jest  także 
corocznie kilkanaście baranów po tanich cenach w 
tej owczarni do nabycia.

H o a y c e  d o  o w i e c *
najnowszej konstrukcyi, uznane za praktyczne, po­
leca Handel

A. SŁluga? przy Wrocławskiej ulicy Nr. 3.

Prawdziwy angielski Patent-Portland  
Cement? dając za takowy zaręczenie i szcze­
ciński P o r t l a n d - C e m e n t  poleca tanio

Mudolf Mabsilber 9
Spedytor, przy W i e l k i c h  G a r b a r a c h N r .  18.

P raw dziw y środek do prania
w e łn y  u  Eudolfa Eabsilber*

spedytora w Poznaniu.

Przednie wina Reńskie i południowe itp, polecają 
Strucia Wassali9 w  Rynku Nr. 6.

Przez swoje położenie i romantyczne okolice zna­
ne miejsce zaleca się nietylko bezpiecznym brzegiem 
morza ale i wygodnem urządzeniem dla bawiących 
tam gości. Wygodne i pięknie umeblowane mie­
szkanie od 30 do 200 Talarów na czas kąpieli są do 
usług najmujących. Ciągle na miejscu przebywa­
jący  lekarz fako też apteka dają zupełne bezpieczeń­
stwo cierpiącym w przypadku choroby. Czas ką­
pieli zaczyna się 15. Czerwca.

Zameldowanie o mieszkanie przyjmuje Dyrekcya 
morskich kąpieli w Zoppot przy Gdańsku.

M. Simona zaszczytnie znanej 
Mixturyna odciski i brodawki, dostać znów 
można u J. Z b ą s k i e g o  Wrocławska uli­
ca Nr. 34. i u R. S u t e r a  ulica Wodna 
Nr. 22. i 23. w Poznaniu.

Btrzewo dębowe w kłoflach £ 
wałkowe sążniowe , jako leź so­
snowe klofty sprzedaje co­
dziennie leśniczy Michał P rzy ­
bylski w boru W oynowskim pod  
Mur. & o ś l £ n ą .____________

W  boru T r z c i e i ł ń s k i m  pod S t ę s z e w e m  
mam do sprzedania do 20. Lipca r. b. 200 sążni 
drzewa pieńkowego. Sążeń kosztuje 8 Z!t. Brze- 
daż odbywa się codziennie.

S .  f 1 a r s c h a u e r .
Najprzedniejszą o liw ę prowancką
cotylko otrzymał

€S. S t i e i e f  e l d ,  W  Rynku Nr. 87.

&are giełdy berlińskiej.

Dnia 3. Czerwca 1856
Sto
pa

pCt
Na pr
papie­
rami.

ku ram
gotowi

zną,

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . i-1 101 —
rlitc z roku 1850. . . . —' 1014
dito z roku 1852. . . . i l — 1 0 1 4

dito - z roku 1853. . . . 4 — 9 6 |
dito z roku 1854. . . . a —V 1 0 1 4

Bbligi długu skarbowego . . .......  . ■ 86|
dito premiów handlu morskiego — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej — 83
dito miasta B e r l in a ........................  . H — 1001
dito dito . . . . . . . . . 34 *— 841

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej o*
— 93

dito Prus Wschodnich. . . 3 i — 91
dito Pomorskie . . . . . . . 3.1 — 92?
dito W. X. Poznańskiego . i — 994.
dito W. X. Pozn. (nowe) . 3^ — —
dito Szląskie . . . . . . . . . 3 ł — 894
dito Prus zachodnich. . . . 31 — 87

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . 4 — 931
Louisdory ................................................... r 1 1 0 4

Akcye kolei Żelazn. Starogr Poznansk. 4 98
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Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. i - — 4 5 ___

Pszenicy średniej............................... 3 Ili -- 3 20
Pszenicy ordynary jne j .....................
Żyta przedniego, szefe! . . . • • • 3 10 — 3 15

-_
Żyta pośledniego........................... ... 3 — ó . b —
Jęczmienia dużego, szefe!.............. - — -- — —
Jęczmienia m a łe g o ........................... — — --- — — *.
O w sa, szefe) .................................. i 20 -- i 25
Grochu do gotowania, szefel . .
Tatarki s z e f e l .................................. — — -- —* — —
Ziemniaków, szefe l ........................... i Ib i 20 —
Masła, g a r n ie c ....................... ...  . . I i 20 -- 2 — —
Koniczyna ezerwoua .........................
Koniczyna biała ................................ — ■— -- — — —
Siana, c e n tn a r .................................. — 27 6 i — —

Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 10 — — 11 — —
Spirytusu (beczka 120kw.)80JTral. 

dnia 3. Czerwca .......... ... 29 _ ___ 29 15 — .

tUi* 4 • ......................... 28 22 29 7 6


